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TEATR
„Don Juan** Moliera w Teatrze Polskim we Wrocławiu. Na 
Ujęciu — Witold Pyrkosz w roli Sganareła.

foto Grażyna Wyszomirska

z

Bohaterem Molierow­
skiego „Don Juana” jest 
we Wrocławiu Sganarel. 
Gra go WITOLD PYR­
KOSZ aktor świetny, o 
silnej indywidualności, 
znany szeroko z licznych 
ról teatralnych i telewi­
zyjnych. Sganarel Pyrko­
sza dominuje aktorsko nad 
całym przedstawieniem; 
to on wprowadza życie na 
scenę, powoduje śmi^n 
na widowni. Poddane się 
jego aktorskiej magii na 
chwilę ulejmy złudzeniu, 
że to sganarel właśnie, 
poczciwy chłopek-roztro- 
pek o umysłowości nie 
umiejącej wyzwolić się 
spod działania autorytetów, 

przykładnie wierzący we 
wszystko, co mu do wie­
rzenia podano, wzór opor­
tunizmu i dbałości o włas­
ne małe interesy — zagar­
nął dla siebie wszystkie 
racje tej powiastki filozo­
ficznej. Wychodząc z teat­
ru myśli sią nie tylko o 
Pyrkosz^ aktorze, także i 
o Spektaklu.

Molier napisał „Don Ju­
ana” w szczytowym okre­
sie rozwoju sił twórczych. 
Między „Świętoszkiem” i 
„Mizantropem”. Komedia 
ta przysporzyła mu za ży­
cia nie mniej trosk niż 
„Świętoszek”; po śmierci 
Moliera była równie dłu­
go niedoceniana jak „Mi­

zantrop”. Dziś te trzy ar­
cydzieła stanowią bezspor­
ny fundament Molierow­
skiej spuścizny. Wśród 
nich „Don Juan” jest ut­
worem najbardziej niepo­
kojącym; nie dla zjaw i 
gadających posągów, efek­
tów nie używanych gdzie 
indziej przez Moliera — 
kłębi się w nim niepokój 
myśli. Można ten utwór 
interpretować na różne 
sposoby. Może być fideis- 
tyczny lub racjonalistycz­
ny, może być potępieniem 
obłudy i afirmacją niepo­
dległego intelektu. Grywa­
no też „Don Juana” roz­
maicie a sztuka — jak ka­
żda wielka sztuka — rezo- 
nowała problemami, które 
dla oglądających ją wi­
dzów były w danyrs cza­
sie najbardziej Istotne.

Wydaje się» że wysta­
wiając „Don Juana” trzeba 
przede wszystkim odpo­
wiedzieć na pytanie: jaka 
to siła niszczy buntujące­
go się młodzieńca? W ob- 
ronie czego Komandor 
strąca go do piekieł? Po­
nadczasowej moralności? 
Porządku społecznego? 
Unifikacji? Reżyser „Don 
Juana” w Teatrze Polskim 
we Wrocławiu JERZY 
KRASOWSKI tak stwier­
dza w programie przed­
stawienia: „...Niebo. Co tu 
oznacza to pojęcie? Ozna­
cza wyższą sankcję lub tej 
sankcji odmowę. Gdyby 

tylko o kategorie moralne 
szło, ale to niebo upomina, 
grozi, i —, do diabła — nie 
zamierza na tym poprzes­
tać. To groźny ośrodek dy­
spozycyjny, na którego 
usługach są dosłownie 
wszyscy”. Niestety, przed­
stawienie nie wyjaśnia, co 
reżyser miał na myśli pi- 
sząc te słowa. Dość bez­
barwny Don Juan (AN­
DRZEJ HRYDZEWICZ) 
przerzuca się od miłostki, 
do miłostki, beznamiętnie 
i jakby od niechcenia kpi 
z usankcjonowanych świę­
tości. Nie tyle to intelek­
tualista co znudzony chło­
pak usiłujący czymkolwiek 
wypełnić sobie czas. 
Umundurowany i obanda­
żowany Komandor spycha 
go do gorejących czerwo­
nymi ogniami podziemi; 
żeby po prostu sobie chło­
pakiem dłużej nie zawra­
cać głowy. Nie ma w tym 
żadnego dramatu, żadnego 
starcia się ważkich, coś 
znaczących postaw. Tym­
czasem na scenie króluje 
Sganarel, jego sposób ro­
zumowania, jego płaski 
„życiowy” konformizm. 
Przedstawienie niebez­
piecznie oscyluje w stronę 
beztroskiej komedii o swo­
istym Sanczo-Pansie, we- 
sołku gnącym kark przed 
wszystkim co silniejsze. 
Kończy spektakl balet 
©•bandażowanych trupo- 
szów wyłaniających się zza 
posągu Komandora. Głów­

ną postacią baletu jest... 
Sganarel zręcznie wywija­
jący wśród zjaw z zaświa­
tów, przed którymi jeszcze 
niedawno trząsł się ze 
strachu. Czyżby to miało 
znaczyć, że Sganarel był 
w zmowie z Komandorem? 
Że to właśnie w walce ze 
Sganarelami przegrał mło­
dy Don Juan? Byłaby to 
ciekawa próba interpreta­
cji, nie ma ona jednak po­
krycia w spektaklu.

W roli scenografa zade­
biutował znakomity zako­
piański plastyk WŁADY­
SŁAW HASIOR. Pierwsze 
koty za płoty — mówi lu­
dowe przysłowie. Mamy tu 
tak charakterystyczne dla 
Hasiora chorągwie i ja­
kieś ptaki-dziwa, które 
drapieżnie rozpościerają 
skrzydła w scenie śmierci 
Don Juana; Posąg Koman­
dora ma kształt rakiety z 
tarczą i husarskimi skrzy­
dłami. Dobre pomysły mie­
szają się z nienajlepszymi. 
W sumie scenografia ta 
ani nie stanowi zamknię­
tej całości plastycznej, ani 
nie organizuje przestrzeni 
scenicznej. Mimo to Ha­
sior na pewno ma wszyst­
kie dane po temu, żeby i 
w scenografii osiągnąć su­
kcesy. Dobre kostiumy są 
dziełem JADWIGI POŻA- 
KOWSKIEJ. Przekład 
BOHDANA KORZENIEW­
SKIEGO doskonale brzmi 
ze sceny. (EU, ŻM.)


